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Trudności powojenne i ich przezwyciężenie
N aiwni tylko ludzie, nie pam iętający 

dośw iadczeń pierw szej w ojny światowej, 
mogli myśleć, że nazajutrz po zakończe­
niu działań w ojennych zacznie się nowa 
era powszechnego dobrobytu. Naiw ność 
tę w ykorzystu ją dem agogowie, politycy 
reakcyjn i wszelkich autoram entów  i na­
rodow ości oraz „opozycjoniści", którzy 
jeszcze nie mogą się pogodzić z u tra tą  
łatw ych zarobków  w ojennych, opartych 
na w yzysku i szantażu bliźniego.

Zarówno ci naiwni, jak  i ci „opozy­
cjoniści" tw ierdzą: „Co mi po tym zw y­
cięstw ie, gdy zarobki są jeszcze małe, a 
raczej niew spółm ierne do cen artykułów  
spożyw czych i w yrobów  przem ysłow ych. 
Cóż to za zwycięstw o, gdy trzeba ciężko 
pracow ać, aby zarobić na chleb pow szed­
ni". C ierpiący na chorobę angielską do­
dają: „popatrzcie, na Zachodzie — tam 
je .t zupełnie inaczej"...

Tow. M inister M inc stw ierdził na ostat 
nim posiedzeniu K rajow ej Rady N arodo­
wej: „Porów nując tempo i w yniki odbu­
dow y #ycia gospodarczego, u nas i w  in 
nych k ra jach  wyzwolonych, np. we F ran ­
cji, Belgii, Holandii, we W łoszech, G re­
cji, stw ierdzić trzeba, że bynajm niej na 
szarym  końcu nie jesteśm y, raczej prze­
ciwnie w szystko w skazuje na to, że od­
budujem y sw oją gospodarkę, zasklepim y 
sw oje rany, zadane przez okupanta szyb­
ciej, spraw niej i m niejszym i ofiarami, 
niż to się dzieje w innych krajach".

Zaś w  dniu w czorajszym  kom entator 
gospodarczy londyńskiego radia w nastę 
pujący  sposób scharakteryzow ał sy tua­
cję  ekonom iczną W ielkiej Brytanii: „Nie­
ste ty  ' ograniczenia handlow e muszą pozo 
stać jeszce w  mocy. Towarów na  rynku  
nie ma zupełnie, o surowce bardzo trud­
no. C ały św iat jest obdarty i potrzeby 
krajów  uw olnionych są ogromne. Dzisiaj 
każdy A nglik chciałby nabyć potrzebne 
mu rzeczy, poczynając od ubrań, a koń ­
cząc na sprzęcie domowym. Kluczowe 
przem ysły m ają w  tej chwili tak w ielkie 
zapotrzebow anie na surow ce, że k o n tro ­
la państw ow a m usi być utrzym ana dla 
spraw iedliw ego podziału. Daje się od­
czuć brak  rąk  roboczych" itd. itd.

Ktoś złośliwy w trąci: to m ała pocie­
cha, że we Francji czy w Belgii jest je ­
szcze gorzej niż u nas, a w A nglii może 
nie lepiej, — przecież nie zm ienia to fak­
tu, że jeszcze nie wyszliśm y z trudności 
gospodarczych okresu w ojennego, że je ­
szcze ciąglę brak  żywności w m iastach, 
a tow arów  przem ysłow ych na wsi.

Otóż nie zaprzeczam y bynajm niej, że 
trudności gospodarcze są w ielkie, nie 
tw ierdzim y bynajm niej, że już w ybrnęliś­
my z chaosu ekonom icznego czasów  w o­
jennych, nie łudzim y się bynajm niej, że 
za kilka dni lub tygodni zacznie się era 
powszechnego dobrobytu.

Lecz mamy zupełną pew ność, mamy 
zupełne prześw iadczenie, że trudności 
przezw yciężam y, że chaos gospodar­
czy, spekulację i „szaber" zlikwidujem y, 
że jesteśm y na drodze do popraw y w arun­
ków  życia najszerszych mas ludowych. 
M łoda polska D em okracja, k tóra  już w y­
kazała dosyć mocy i energii, by przepro­
wadzić reform ę ro lną i przez D ekret o ra ­
dach zakładow ych urzeczyw istnić w spó ł­
gospodarzenie robotników  w  przem yśle,

mocno trzym a w  ręku  ster naw y pań­
stw ow ej i potrafi poprow adzić kra j po­
przez stopniow ą (tak jest, stopniow ą, a 
nie jakąś nagłą i cudowną) popraw ę do 
lepszej przyszłości.

„O pozycjonista" nie rezygnuje jednak 
z dem agogicznej polem iki: „A sytuacja
m iędzynarodow a? —  Przecież Anglia i 
Stany Zjednoczone jeszcze nie uznały 
rządów  Polski i A ustrii, przecież między 
Francją i W łocham i jest zatarg  o tereay  
Pograniczne, przecież W łochy i Jugosła­

w ia m ają konflikt 
Odpowiemy na

w spraw ie Triestu"... 
te w szystkie pytania, 

z k tórych naiw ni albo złośliwi politycy 
„kaw iarniani" pochopnie w yciągają da­
leko idące wnioski, słowami angielskiej 
gazety „Yorkshire Post":

„Nie ma dla nas żadnej niespodzianki 
w  obecnej sytuacji. Przypom nijm y sobie 
nastro je  po zeszłej wojnie, sporne sp ra­
wy: Fiume, W ilno, M ałopolska Wschod­
nia, Transylw ania. O becne konflikty nie 
są tak  ważne, jak  nam  się w ydaje. W aż­
na je s t m etoda, jak ą  zastosują sojusznicy 
przy ich rozstrzygnięciu. Jeżeli jeden 
duch, duch porozum ienia zapanuje m ię­
dzy Trumanem, Churchillem  a Stalinem 
— to m iejmy nadzieję, że pokona on 
w szelkie sporne kw estie".

W łaśnie o to chodzi. Duch porozu­
mienia, k tóry  doprow adził Związek Ra­
dziecki i w ielkie dem okracje zachodu do

w spaniałego zw ycięstw a nad faszyzmem 
i hitleryzm em , przezw ycięży i te — prze­
cież w gruncie rzeczy niewspółm iernie 
mniejsze .— trudności, k tóre są następ­
stwem każdej wojny.

M arszałek Stalin kiedyś powiedział, 
mówiąc o w spółpracy trzech m ocarstw : — 
różnice zdań między nami niew ątpliw ie 
istnieją, ale istotne jest nie to, by różui- 
cy zdań w ogóle nie było, lecz to, byśmy 
potrafili te różne zdania uzgodnić. —

Dlatego nie zam ykam y oczu ani na 
trudności w ew nętrzne — gospodarcze, ani 
na trudności zew nętrzne —  m iędzynaro­
dowe. Ale m ając pewność, że koalicja 
stronnictw  ’ dem okratycznych w ew nątrz 
k ra ju  i sojusz m ocarstw  dem okratycz 
nych na arenie m iędzynarodow ej te trud 
ności przezw yciężą — patrzym y z otuchą 
w przyszłość.

Grzegorz Jaszuńaki.

Oświadczenie Marsz. Stalina w sprawie Polski
MOSKWA, 19.5 (Polpress). -  Na zapy­

tań  fe korespondenta londyńskiej gazety 
„Times", Ralfa P arkera, który prosił o wy­
powiedzenie się Marszałka Stalina w spra­
wie aresztow ania grupy Okulickiego oraz 
w sprawie utw orzenia R ządu Tymczasowe­
go Jedności Narodow ej w Polsce, Przew o­
dniczący Rady Komisarzy Ludowych ZSRR, 
Marszałek Stalin, udzielił w dniu 18 m aja 
następującej odpow iedzi:

1, Aresztowanie w Polsce 16 Polaków 
ze znanym  dywersantem , generałem  O ku­
lickim na czele, nie pozostaje w żadnym  
związku ze spraw ą rekonstrukcji Polskiego 
Rządu Tymczasowego. Panow ie d  zostali 
aresztowani na mocy ustawy o ochronie 
zaplecza Armii Czerwonej przed dywer- 
santam i, analogicznej z ustaw ą angielską 
o ochronie państwa. A resztowania dokona­
ły radzieckie władze wojskowe na podsta­
wie porozum ienia, zaw artego pomiędzy 
Polskim Rządem  Tymczasowym a Radziec­
kim Dowództwem Wojskowym.

2. N iepraw dą jest jakoby aresztow ani 
Polacy zaproszeni zostali dla prow adzenia 
rokow ań z władzami radzieckim i. W ładze 
radzieckie nie prow adzą i nie będą prow a­
dzić rokow ań z osobam i, k tóre naruszają 
ustawę o ochronie zaplecza Armii Czer­
wonej,

3. Co się tyczy samej sprawy rekon­
strukcji Polskiego R ządu Tymczasowego, 
to m oże ona być rozstrzygnięta jedynie na 
podstawie uchwał krymskich, gdyż nie m o­
że być dopuszczone żadne odstępstwo od 
tych postanow ień.

4. Sądzę, że kwestia polska może być 
rozstrzygnięta na  zasadzie porozum ienia 
między sprzymierzonymi jedynie przy prze­
strzeganiu następujących zasadniczych wa­
runków :

a ) jeżeli przy rekonstrukcji Polskiego 
R ządu Tymczasowego będzie on uznany 
za podstawowy trzon przyszłego Rządu 
Jedności Narodow ej analogicznie, do tego, 
co nastąpiło w Jugosławii, gdzie Narodowy 
Komitet W yzwolenia został uznany za pod­
stawowy 1rzon zjednoczonego rządu  jugo­
słowiańskiego;

b )  jeżeli w wyniku rekonstrukcji utw o­
rzony zostanie w Polsce taki rząd, który 
będzie prow adził politykę przyjaźni w sto­
sunku do Związku Radzieckiego, a nie po ­
litykę „kordonu sanitarnego" przeciwko 
Związkowi Radzieckiem u;

c) jeżeli kwestia rekonstrukcji Polskie­
go R ządu Tymczasowego będzie rozstrzy­
gnięta przy udziale Polaków, którzy zwią­
zani są w obecnej chwili z polskim n aro ­
dem, a nie z pom inięciem  ich.

Miedzi Mą

P.P.S. do Angielskiej Partii Pracy
(POLPRESS). Kierownictwo Polskiej Partii 

Socjalistycznej w osobach przewodniczące­
go tow. E; Osóbki-Morawskiego, prze­
wodniczącego Rady Naczelnej, tow. H. 
Świątkowskiego i sekretarza gen. CKW tow. 
St. Matuszewskiego wysłało do angielskiej 
Partii Pracy telegram następującej treści:

W imieniu Polskiej Partii Socjalistycz­
nej przesyłamy Wam, drodzy Towarzysze, 
z okazji Waszego Kongresu, Kongresu 
Zwycięstwa, nasze socjalistyczne, bojowe 
pozdrowienia. W roku bieżącym po odnie­
sieniu przez armie sojusznicze wspaniałe­
go zwycięstwa nad wspólnym naszym wro 
giem, po ostatecznym rozbiciu i zdławie­
niu prusactwa -  obradujecie w  warun­
kach wyjątkowo pomyślnych. Polska kla­
sa robotnicza wierzy, że wspólnie z Wa­
mi. Towarzysze, na płaszczyźnie międzyna­
rodowej walczyć będzie o utrwalenie i 
rozszerzenie swoich zdobyczy socjalnych, 
o utrwalenie pokoju, o umocnienie soju­
szu zwycięskich mocarstw demokratycz­
nych.

Życzymy Wam Towarzysze, w  okresie 
wielkiej p”acy pokojowej, którą rozpoczę­
liście -  jaknajowocniejszych wyników.

Po ostatecznym rozgromieniu resztek faszy­
zmu na froncie wewnętrznym, klasa robot­
nicza naszych krajów i całego świata o- 
siągnie to wszystko, o co walczyła na prze 
straeni lat: pełną demokrację i sprawiedli­
w y ustrój.

M łodzież robotnicza spragniona swobod­
nego ruchu, pozwalającego rozprężyć m ię­
śnie w  w ysiłku  sportow ym , w ychodzi na  
boiska. W szlachetnym  w spółzaw odnic­
twie koleżeńskim  chw yta za piłkę, oszczep, 
dysk, napina m ięśnie nóg do skoku  i biegu. 
K ształtne postacie w m ajow ym  słońcu w y ­
chodzą czerpać ze wspólnych w yczynów  
sportow ych radość życia. Poniosą ją póź­
niej do sw ych m ieszkań robotniczych - — 
m iędzy najbliższych, do fabryk  — m iędzy . 
w spółtow arzyszy pracy. .

Duża część m łodzieży robotniczej w zro­
sła i dojrzała w warunkach okupacji h it­
lerow skiej. W warunkach, które brutalnie 
w pychały  ją do ciężkiej pracy. W róg, szu­
kając na przestrzeniach Europy sily robo­
czej dla sw ych  fabryk zbrojeniow ych, się­
gnął przede w szystk im  po m łodzież. Zaso­
bne s iły  m łodych marniały w  warunkach  
niew olniczej, w yniszczającej pracy.

Pozostali w kraju, ży li ciągle groźbą ła­
panki i zsy łk i. To też szeregi „chłopców z 
lasu" w ypełniali w  przew ażającej ilość/  ci 
najmłodsi. Ci, k tórych  ponosił zapał, m ło­
dzieńcza wiara, pragnienie odwetu, 
dreszcz przygody i najbardziej zrośnięte z 
m łodzieżą  — poczucie wolności. M iody  
ro b o tn ik ' szedł do partyzantki, przenosił 
,,gazetki", broń, amunicję, był łącznikiem ... 
W W arszaw ie i innych m iastach polskich  
często można było  w idzieć dwóch, trzech 
m łodzieńców  rozbrajających naw et na bar­
dziej ruchliw ych ulicach — żandarma czy  
Wehrmacht owca.

Na entuzjaźm ie i odwadze m łodzieży  
wsparło się także pow stanie w arszawskie. 
Podła gra polityczna Borów doprowadziła  
do zasłania barykad i ulic sto licy  trupami 
najbardziej wartościow ej części m łodzie­
ży . W  powstaniu zginął kw ia t naszej m ło­
dzieży  stołecznej.

Dziś w ojnę  w Europie m am y już poza  
sobą. M łodzież ocalała z hekatom b znisz­
czenia i śmierci, tw orzy w arunki normal­
nego rozwoju. Pragnie oddychać pełną  
piersią. W idząc dbałość o siebie ze strony  
istniejących władz, pomija karczem ne  
przedw ojenne sposoby Mryżywania się. 
W zorganizow anych gromadach sięga po 
najszlachetniejsze iorm y ku ltu ry  fizycznej.

Takie uwagi nasuwają się po niedziel­
nym  W ojew ódzkim  Zlocie Sportow ym  
O. M. TUR-a w  Łodzi.

AP.

Pomoc DHBR1 dlts Polski
(Polpress). — W związku z oświadcze­

niem radiowym  londyńskich kół emigracyj­
nych, że \ okręty z ładunkiem  tow arów  
UNRRA dla Polski zostały zatrzym ane w 
drodze do Konstancy, Agencja Polpress u- 
pow ażniona jest do oświadczenia, że trzeci 
okręt UNRRA przybył do Konstancy i że 
towary UNRRA wyładowane z dwóch po ­
przednich okrętów  znajdują się obecnie w 
drodze do Polski. Ludność polska będzie 
więc korzystała z pom ocy UNRRA mimo 
wysiłków t. zw. rządu londyńskiego, zmie­
rzających do udarem nienia tej pomocy.

Tam, gdzie tyrania jeszcze morduje
NOWY JORK (Polpress). Jak donosi A- 

gencja „Associated Press" delegat organizacji 
pomocy więźniom — po zbadaniu hiszpańskich 
obozów koncentracyjnych — oświadczył, że 
znajduje się tam wielu przeciwników faszyz­
mu — między innymi Polacy, Austriacy, Fran 
cuzi, Włosi i inni. Jak wynika ze sprawozda­
nia, warunki życia w obozie są potworne. W 
obozie Laoca strażnicy hiszpańscy katują wię­
źniów na śmierć.

Hiszpański minister sprawiedliwości Aunoz 
oświadczył, że- w obozach podlegających jemu | "nelekł 
znajduje się tylko 18.000 więźniów politycz- j  jego kliką.

nych. Pozostali umieszczeni zostali w wiezie-. 
niach i obozach, specjalnej policji „Falangi", 
ministerstwa spraw wewnętrznych i policji 
wojskowej. Agencja podaje, że egzekucje anty- 
faszystów w Hiszpanii trw ają nadal.

Kliku Paweliezci uciekła
Dziennik „Borba“ powołując się na wiado­

mości z Zagrzebia, donosi, że były przywódcą 
chorwackiej partii chłopskiej Włodzimierz Ma- 

z Zagrzebia wraz z Paweiiczein i
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K ażdy dźień przynosi sensacje  w dzie­
dzinie pow iększania galerii typków  zbrod- 

rniarzy hitlerow skich, wpadających w ręce 
sprawiedliwości. O dżywają w  pamięci sta- 

•  re nazw iska w ym aw iane przez ludzi ku l­
turalnych z obrzydzeniem  i pogardą, przy­
pominają się stare w yczyn y  i sprawki. Po­
woli, a system atycznie trafiają przestęp­
cze elem enty, aby otrzym ać godziwą zapła­
tę za niegodziw e sprawki. Jedni sami się 
zgłaszają, drudzy wpadają przypadkow o, 
jeszcze innych w yław ia się z głębokich  
melin, które zawczasu sobie przygotowali.

Na brak zajęcia nie będą przez dłuższy  
czas się uskarżać m iędzynarodow e trybu­
nały powołane do sądzenia zbrodni prze­
stępców wojennych. Roboty będzie wiele, 
praca urozmaicona i odpowiedzialna. Każ­
dy  typek reprezentuje specjalną dziedzinę  

•oszustwa, bandytyzm u, przewrotności i 
chamstwa.

Ostatnio dostał się za kratki dowódca  
SS, gen. Otto Skorzeny, którem u zarzuca­
ją planowanie zamachu na głów nodow o­
dzącego armiami alianckimi gen. Eisenho­
wera. Był to w ierny i oddany człowiek  
brunatnego reżymu. Dla niego w ażny był 
tylko rozkaz Hitlera. Okoliczności jakie to­
w a rzyszy ły  zbrodniom, których miał doko­
nać, nie b y ły  ważne. W szystko robił dla 
wielkich Niemiec i opatrznościowego fueh- 
rera. Był magikiem dla specjalnych poru- 
czeń. Używano go tam, gdzie sprawa w y ­
magała należytego wykończenia, bez 
względu na ofiary i następstwa. Trzeba 
przyznać, że chłopaczek na ogół spisyw ał 
się dzielnie, przeważnie w ypełniał sw e za­
dania z nawiązką.

W swoim czasie stał on na czele oddzia­
łu, k tóry oswobodził Mussoliniego po prze­
wrocie i kapitulacji Włoch. On był tym, 
który wyciągnął z celi mordercę Matteo- 
ttłego, w yrw ał go z rąk zwolenników Ba- 
dogłio i doprowadził przed oblicze swego  
wodza. W iele zrobiono w ów czas szumu do­
koła tej w ypraw y. Hitler cieszył się nie­
zmiernie, Mussolini również, mieli 'możli­
wość wzajem nego komunikowania się je sz­
cze przez parę miesięcy.

Jeszcze jakiś czas mógł Mussolini stać 
na czele „republikańskiego" rżądu, raz je­
szcze próbował skupić przy sobie zaprzy­
siężonych faszystów , zwolenników gw ał­
tu, cieszył się przez pewien okres możnoś­
cią „dowodzenia", przysięgał, ie  nigdy nie 
zapomni przyjacielem  tego, co dla niego 
zrobili.

Nie w iele upłynęło czasu. Mussolini
odebrał zapłatę za swoją zbrodniczą dzia­
łalność, jak w śc iek ły  pies rzucał się przed  
egzekucją, błagając o darowanie m u sw e­
go podłego żyw ota. Naród w łoski pluł na 
plugawe cielsko swego ciem ięzcy, w ysta ­
wione na w idok publiczny. Zawalił się z 
trzaskiem  hitleryzm , przepadł jego twórca 
i realizator, najbliżsi w spółpracow nicy al­
bo czekają na sprawiedliwość, albo sami ją 
sobie w ym ierzyli, rewolwerem , sznurem, 
brzytew ką, czy  trucizną.

Teraz przyszedł ten, k tó ry  Innych w y ­
łuskiw ał z rąk sprawiedliwości, (en który  
odraczał term iny zbrodniarzom.

Jego już nikt nie w ybawi. Niema kom u  
w ydaw ać rozkazów, niema kogo w ysyłać. 
Niespraw iedliw ym  okazał się los dla 
SS-yna Skorzehnego. Tych parę chwil, k tó ­
re mu pozostały do czasu zainstalowania  
się w ziem i będzie mógł spędzić na rozm y­
ślaniach o sw ych daw nych brawurowych  
w yczynach. Szubieniczka zam knie Ostatni 
rozdział jego pracowitego i urozmaicone­
go żyw ota.

KAR.

Klfaeń Rosenberg schwytany!
LONDYN (BBC). — Alfred Rosenberg, 

jedna z czołowych postaci ruchu hitlerow­
skiego, ujęty został w szpitalu niemieckim 
niedaleko m. Flensbtirga.

Rosenberg był głównym ,.ideo!ogiem“ 
narodowego „socjalizmu", autOrMn książki 
„Mit XX stulecia", naczelnym redaktorem 
gazety „Voelkischer Beobachter".

Rosenberg został natychmiast osadzony 
w beli więziennej.

Fi ska opozycja socjalistyczna
MOSKWA (Polpress). Agencja Tass dono­

si z Helsinek, że dziennik „Wapaa Sana" ogło­
sił odezwę biura wykonawczego opozycji socjal­
demokratycznej do pracujących Finlandii i 
miejscowych oddziałów partii socjal-demokra- 
tyeznej. W oświadczeniu tym podano, że opo­
zycja socjal-demokratyczna przystąpiła do blo­
ku patrtyj, zrzeszonych w Demokratycznym 
Związku Narodu Fińskiego, i

(Polpress). — Prezydent m. it. Warsza­
wy ob. St. Tołwiński ustąpił z zajmowane­
go dotychczas stanowiska podsekretarza 
stanu w Ministerstwie Administracji Publi­
cznej. Na wniosek Ministra Administracji 
Publiczne) — Prezydent Krajowej Rady Na­
rodow ej ob. Bierut m ianow ał w dniu 16 
m aja br. dr. Aleksandra Zaruk-Michalslde- 
go podsekretarzem  stanu w Ministerstwie 
Administracji Publicznej.

Ob. Jakub Berm an ustąpił ze stanowiska 
podsekretarza stanu w Ministerstwie Spraw

(Polpress). — Nowomiaoowarty podsekre­
tarz stawn w Mmisterstwie Administracji Pu- 
bliczoei tow. dr Aleksander Zanrk Michalski 
pochodzi z chłopskiej rodziny. Urodził się w 
Warszawie w 1906 roku. Po ukończeniu szko­
ły realnej studiuje na wydziałach prawnym i 
filozoficznym Uniwersytetu Lwowskiego, po­
święcając się w szczególności studiom z za­
kresu geografii gospodarczej i statystyki. W 
1933 r. uzyskuje doktorat fidozołii w zakresie 
geografii gospodarczej, poczem wyjeżdża do 
Gdańska, gdzie pracuje jako wykładowca w 
Wyższej Szkole Handlowej. O ym ry jest rów­
nież w tym czasie na terenie Związku Nau­
czycielstwa Polskiego.

Już w  latach uniwersyteckich Merze u- 
dział w pracach politycznych jako członek 
Związku Nie zależne i Młodzieży Socjalistycz­
nej. Podczas wojny czynny jest w konspira­
cji Utrzymuje ścisły kontakt z kołami demo­
kratycznymi. Od roku 1942 jest członkiem Okr. 
Polskich Socjalistów w Krakowie, a później 
RpipS. W 1943 r. przyjeżdża do Warszawy 
gdzie pracuje we władzach centralnych RPPS. 
Jednocześnie utrzymuje stały kontakt z Kra­
kowem. iako przewodniczący Okr.

1 stycznia 1944 r. bierze udział w histo­
rycznym 1-szym zebraniu Krajowej Rady Na­
rodowej. Jest posłem do KRN z ramienia PPS. 
Zostaje wybrany do KC RPPS. Redaguje „Ro­
botnika", a w czasie powitania „Barykadę

•LONDYN, (BBC). Kongres brytyj­
skiej’ Partii Pracy, obradujący w Black­
pool, omawiał na posiedzeniu wczoraj­
szym propozycję Churchilla w spra­
wie dalszego udziału socjalistów w rzą­
dzie. Przed kilku dniami premier 
Churchill zwrócił się do władz socjali­
stycznej Partii Pracy z propozycją, by 
pozostała ona w rządzie a* do zakoń­
czenia wojny z Japonią; w przeciwnym 
wypadku Churchill rozpisze nowe wy­
bory na początek lipca r. b.

Kongres Labour Party zajął się 
omówieniem tej sprawy i postanowił 
odrzucić propozycję pozostania w rzą-

Mosktewska „Prawda" ptszc w „Prze­
glądzie międzynarodowym:

JNarody pragną pokoju. Widzą one pod­
stawę tego pokoju w zachowaniu na oltres 
p&urojenny współpracy wielkich mocarstw, 
wszystkich narodów sprzymierzonych. Na­
rody pamiętają, że trudności zostały prze­
zwyciężone i wzajemne zrozumienie zostało 
osiągnięte w najbardziej krytyczne dnie 
ciężkiej wojny. I  dlatego oczekują one prze­
jawienia tegoż zrozumienia wzajemnego 
przy rozwiązaniu zadań, dotyczących utrwa­
lenia pokoju i powszechnego bezpieczeństwa.“

Lecz agentury hitlerowskie I elementy 
reakcyjne w różnych krajach ciągle próbu­
ją wywołać rozdźwtękl między sojuszni­
kami.

„Wśród reakcyjnych grup, najbardziej 
energicznie dążących do zerwania współpra­
cy wielkich mocarstw i narodów sprzymie­
rzonych, należy w pierwszym rzędzie wymie­
nić klikę polskich reakcyjnych emigrantów. 
„Dziennik Polski — Dziennik Żołnierza" 
szczerze pisze, że nie cieszy go zwycięstwo.
I jakżę zwycięstwo może cieszyć reakcyjnych 
faszystów z polskiej emigracji! Przecież 
zwycięstwu) oznacza, że odrodzona Polska 
z powodzeniem i w prędkim tempie wkroczy 
na drogę odbudowy gospodarczej, rozkwitu 
kultury i utrwalenia mocy na zasadzie mo- 
ralno-politycznego rozgromienia faszystow­
skiej reakcji we wszelkich postaciach."

Na dowód, że również zagranica co raz 
bardziej zdaje sobie sprawę z roli „rządu" 
londyńskiego, „Prajwdń" przytacza nastę­
pujące rozważania „Timesa" o bezpieczeń­
stwie Związku Radzieckiego:

„Rosja jest przekonana, że zwycięstwo lig

Zagranicznych. Na wniosek Prezesa Rady
Ministrów ob. Osóbki-Morawskiego, Prezy­
dent Krajowej Rady Narodowe) ob. Bierut 
m ianował ob. Jakuba B erm ana podsekre­
tarzem stanu w Prezydium Rady Ministrów. 
N a stanowisko podsekretarza stanu w Mi­
nisterstwie Spraw Zagranicznych, Prezy­
dent Krajowej Rady N arodow ej' ob. Bie­
ru t powołał na wniosek Ministra Spraw Za­
granicznych — ob. Modzelewskiego, d o ­
tychczasowego am basadora Rządu Tym­
czasowego w Moskwie.

Wolności". Po upadku powstania, w którym 
bierze czyiwry udział ja!ko oficer oświatowy i 
członek kierownictwa politycznego AL, prze­
bywa w oddziałach partyzanckich na Podhalu.

Po wyzwoleniu terenów lewobrzeżnych 
wraca znów do Warszawy, gdzie zostaje wy­
brany do Rady Naczelnej i GKW PPS. W 
GKW zaimuie stanowisko drugiego wicepre­
zesa. Do chwiSi mianowania podsekretarzem 
stanu w Ministerstwie Administracji Publicz­
nej tow. Zaruk-Michalski pełnił funkcję sekre­
tarza i dyrektora Biura Prezydialnego Rady 
Ministrów.

MOSKWA (Polpress). — Zastępca przewo­
dniczącego Rady Komisarzy Lodowych ZSRR 
M tkojan zapoznał się w ostatnich dnlaeh a sy­
tuacją żywnościową w Berlinie i Dreźnie. Po 
powrocie do Moskwy przyjął on koresponden­
ta „Praw dy" 1 podzielił się z nim spostrzeże­
niam i ze swej podróży. M ikojan oświadczył: 

Dowództwo radzieckie otrzym ało doniesie­
nia od żołnierzy i oficerów Armii Czerwonej 
w spraw ie niezwykle ciężkiej sytuacji żywno­
ściowej ludności Berlina. Donoszą oni, że lud­
ność ta mieszka w zburzonych dontach, gnieź­
dzi się w piwnicach i podziem iach bez świat-

dzie aż do czasu zakończenia wojny 
z Japonią, proponując zarazem odby­
cie wyborów na jesieni roku bieżące­
go, gdyby natomiast Churchill nie zgo­
dził się na to, to socjaliści brytyjscy 
gotowi są stanąć do walki wyborczej 
niezwłocznie.

NOWY JORK (Polpress). Korespondent 
paryski dziennika „Wall Street Journal" do­
nosi, że liczni rzeczoznawcy wojskowi i cywil­
ni sojuszników zajęci są obecnie badaniem kon

wiele pokoleń. Lem Rosja nie zgodzi się na. 
to, by powstała najmniejsza możliwość tego, 

by jakiekolwiek państwo w Europie wschod­
niej, ewentualnie w oparciu s pomoc ze­
wnętrzną, — stało się kiedykolwiek źródłem 
groźby łub niebezpieczeństwa dla mej. Dla­
tego Rosjanie nalegają, by rządy sąsiednich 
krajów, nie zależnie od ich składu ideowego, 
były przyjaźnie usposobione wobec ZSRR. 
Dlatego Rosja nie ma zaufania do jakich­
kolwiek propozycyj w sprawie włączenia do 
polskiego rządu wrogich htb potencjalnie 
wrogich elementów."

W dalszym etągu „Times" pisze o pol­
skich emigrantach w Londynie, unikając 
słowa „rząd":

,JŃa nieszczęście prawdą jest fakt, ie 
istnienie w Londynie zgniłej polskiej admi­
nistracji tylko powiększa podejrzenia Ro­
sjan. Do Polaków znajdujących się na emi­
gracji nie ma zaufania nie tylko z powodu 
ich własnego zachowania się, lecz dlatego, 

bo przypuszcza się, że mogą oni stać się na­
rzędziem., za pomocą którego mogą realizo­
wać się we wschodniej Europie wrogie wpły­
wy zewnętrzne."

Na zakończenie rożważań na temat 
Polski „Prawda*" zwraca uwagę na to, te  
najbardziej energiczni „obrońcy" Polski w 
prasie zagranicznej __

„Stale piśżą o stóśurtkdch . wzajemnych 
między sprzymierzonymi, zupełnie zapomi­
nając o polskim, narodzie, który jasno i nie­
dwuznacznie wypowiedział swą niezłomną 
wolę: być gospodarzem swego losu. i żyć w' 
sojuszu i przyjaźni ze Związkiem Radziec­
kim ."

R erro t burmistrzem Ljona
IJJNDYN (United Press). — Rada miej­

ska Lyonu wybrała Herriota burmistrzem 
miasta 51 głosami na ogólną ilość 52 gło­
sów. Jeden radny wstrzymał się od głosowa­
nia. Prawdopodobnie łlerriot w przyszłym 
tygodniu powróci do Francji. Zgodnie z pe­
wnymi wiadojnościami, stanie się on jednym 
z czołowych członków gabinetu de Gaulle a. 

+

Zaznaczyć należy, iż Herriof był długi 
szereg lat burmistrzem Lyonu, wielkiego mia 
sta przemysłowego we Francji środkowej.

Tcicrescn 
dziękuje za wyzwolenie

BUKARESZT (Polpress). W mowie, wy­
głoszonej z okazji dnia niepodległości, Tafa- 
rescu wyraził przede wszystkim wdzięczność 
narodu rumuńskigo za oswobodzenie od na­
jazdu niemieckiego.

„Naród nasz nie zapomni, że armie ra­
dzieckie wyrwały Rumunię ze szponów impe­
rializmu niemieckiego. Dzisiaj z wdzięczno­
ścią zwracamy się ■ do narodów radzieckch, 
do ich świetnego Wodza marszałka Stalina, 
którego imię wiecznie będzie związane z naj­
większymi wyczynami w dziejach".

Następnie Tatarescu wyraził wdzięczność 
wobec Anglii. Stanów Zjednoczonych oraz 
podkreślił znaczenie Francji w tej wojnie.

„Prawda” o sutaacfi w Berlinie

Cisi wspólnicy głośnych zbrodniarzy
taktów karteli niemieckich z instytucjami za­
granicznymi.

W biurach zarządu słynnego koncernu che­
micznego J. G. Farbenindustrie we Frankfur­
cie nad Menem i w wielu innych miejscowoś­
ciach znaleziono ukryte dokumenty stwierdza­
jące łączność między partią hitlerowską a wiel­
kimi firmami niemieckimi.

Odkryto również zrabowane przez Niem­
ców kosztowności, złoto i monety. W jednym z 
banków znaleziono 36 woreczków monet zło­
tych, widocznie przygotowanych dla Himmlera.

Prezydent Trmrnn o Francji
NOWY JORK, (Polpress). — Prez. Tm - ■ 

man przyjął w  Białym Domu przewodniczą 
cego delegacji francuskiej min. spraw  za­
granicznych Bidault. Na audiencji obecny 
był również zastępca S tettiniusa Grew.

Kom unikat w ydany o tym spotkaniu 
stwierdza, że prez. zaznaczył, że naród 
am erykański w  pełni zdaje sobie spraw ę z 
tego, że po straszliw ej katastrofie, k tórą  
Francja przeżyła, odzyskała ona już obec^ 
nie należne je j m iejsce w śród innych naro ­
dów. Prezydent w yraził swą chęć spotka­
nia się z  generałem  de Gaulłe, jak  tylko 
będzie to możliwe i na zakończenie pod­
kreślił, ie  naród am erykański z w dzięcz­
nością przyjm ie pomoc, k tó rą  Francja ma 
dostarczyć Stanom Zjednoczonym  i W. 
Brytanii w  związku z w ojną na D.' Wschct- 
dzie.

Nowy admirał
NOWY JORK (Polpress). — Prezydent 

Stanów Zjednoczonych Trum an zam iano­
wał w iceadm irała Ternera adm irałem . Ter- 
ner jest od sierpnia 1943 r. dow ódcą sił 
morskich sojuszników na Oceanie Spokoj­
nym.

Wielki Maili aresztowany
L O N D Y N , (B B C ) .  Do P a rv ż h  został 

p rzyw ieziony  Wielki M ufti  Jerozolimy- 
Był to g łów ny ag e n t  H it le ra  na Bli­
skim Wschodżie, oddavyna p oszuk iw a­
ny p rzez władze b ry ty jsk ie .

la I, nie m ająe żadnych zapasów, przym iera 
głodem. Kobiety, starcy i dzieci proszą żołnie­
rzy radzieckich o chich i zbierają się tłum nie 
przed knchnlam l potowymi I stołów kam i dla 
wojskowych, m ając nadzieję, że otrzym ają ja ­
kieś pożywienie. Częste są w ypadki zjadania 
padliny końskiej. Ludność Drezna znajduje się 
m niej więcej w podobnej sytuacji. Rzecz ja s­
na, że gytnacja ta  może spowodować wybneh 
epidemii I stworzyć poważne niebezpieczeń­
stwo dla oddziałów radzieckich  okupujących 
Berlin i Drezno,

Tradycje narodu radzieckiego nakazują 
Indzkie ustosunkow anie się do cywilnej lud­
ności narodu zwyciężonego. W ielki dowódca 
rosyjski Snworow m aw iał: Jak  dhig<r nieprzy­
jaciel wałczy, trzeba go bić bezlitośnie, lecz na­
leży być wielkodusznym wobec nieprzyjaciela 
zwyciężonego, a przede wszystkim wobec Indno 
ścl cywilnej.

Oto dlaczego dowództwo radzieckie w Ber­
linie i w D reząie podjęło pracę nad przyw ró­
ceniem norm alnego życia w tych m iastach. 
Ustalono norm y wyżywienia. Nie są one zbyt 
duże, ale przekraczają racje  głodowe z czasów 
panowania H itlera. W ładze radzieckie zezwo­
liły na wolny handel w Berlinie.

Życiorys Podsekretarza Stanu tow. Zaruk-Michalskiego

Stanowisko §ocl lisfOw angielskich

v&Asy
kwidnje niebezpieczeństwo niemieckie na
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Imponujący przebieg Święta Ludowego
Chłopi w sojuszu z robotnikami budujq demokratyczną Polskę

W ielk i Zjazd Chłopski w  W arszaw ie roz­
począł się w  dn iu  19 m aja br. O godz. 
10-ej o d b y ła  się uroczysta akadem ia w  sa­
li k ina „Roma". Po odegraniu  hym nu 
„Gdy naród  do boju", prezes S tronnictw a 
Ludow ego ab. Bańczyk otw orzył Z jizd  
w ita jąc  przedstaw icieli Rządu, W ojska Pol­
skiego, Arm ii Czerw onej, A m basadora 
Związku Radzieckiego, przedstaw icie la  
C zechosłow acji, Francji, przedstaw icie la  
m. st. W arszawy, oraz stronnictw  politycz­
nych  i organizacji społecznych.

N a przew odniczącego Zjazdu ob. Bań­
czyk pow ołał ob. Dąb-Kocioła, w ojew odę 
łódzkiego, a do prezydium  zaprośił ob. 
Bolesława Bieruta, P rezydenta KRN, ob. 
O sóbkę-M oraw skiego, Prem iera Rządy Tym­
czasowego, gen. b ryg . Spychalskiego, jako 
przedstaw icie la  W ojska Polskiego i szereg 
przedstaw icieli organizacji ludow ych.

W  im ieniu  Rządu Tym czasowego prze- 
mówijj w iceprem ier Gomółka.

N astępnie w  im ieniu N aczelnego Do­
w ódcy  W ojsk Polskich Zjazd pow itał 
gen. b ryg. Spychalski.

Z ram ienia CKW PPS pozdrow ił Zjazd 
tow. M ichał Szyszko m ów iąc: „Tak jak
przed la ty  nie b rakło  n igdy  p rzedstaw icie­
li k lasy robotniczej na św iętach ludow ych  
w  chw ilach  w alki z reżimem ozonowo- 
sanacy jnym  i z okupantem  hitlerow skim , 
tak i dziś w  chw ili najw iększych  zw y­
cięstw  lu d u  p racu jącego  yr Polsce, a idei 
dem okratycznej nad faszyzmem w  całym  
św iecie, czerw one sztandary  robotnicze 
pow iew ają obok z ielonych  sztandarów  
chłopskich".

Ob. Chełchow ski w ita ł Zjazd w im ieniu 
CK Polskiej Partii Robotniczej.

W  im ieniu  S tronnictw a D em okratyczne­
go przem aw iał ob. W ende.

W  im ieniu W arszaw skiej R ady Związków 
Z aw odow ych Zjazd pow ita ł ob. Zygler.

W  im ieniu  ruchu  spółdzielczego przem a­
w ia ob. Zerkowski.

W  im ien iu  organizacji TUR przem aw iał 
ab. Obrączką m ów iąc m. in.: „W chw ili 
w y zwolenia ■ chłop  rasem  z robotnikiem  
i in te ligen tem  pracu jącym  um acnia w ła­
dze narodu  i n iw eczy  w iekow ą krzyw dę. 
C hłop stał się gospodarzem  ziemi, która 
mu się należała i w spółgospodarzem , sw e­
go Państwa. M łodzież chłopska i mło­
dzież robotnicza w spóln ie w alczyła z reak­
cją i okupantem  i nadal będzie w spólnie 
pracować d ła  do b ra  ludy.

Ob. Walczak w  im ieniu Związku Walki 
Młodych mówi: „My, młodzież polaka b y ­
liśm y pod Berlinem, b y  dobić gada h itle­
rowskiego, byliśm y razem z chłopami na 
w«i, b y  pomóc dzielić ziem ię i b y  pomóc 
w  siewie".

Po pow itaniach przewodniczący udzie­
la głosu sekretarzow i S tronnictw a Ludow e­
go ob. Korzydkiemu A ntoniem u, k tó ry  w y ­
głasza referat o program ow ych zadaniach 
S tronnictw a Ludowego.

Po referacie ob. K orzyckiego przew odni­
czący zaw iadam ia, że na Zjazd p rzy b y ła  
de legac ja  I-go K orpusu P ancernego W . P.

Wśród n iem ilknących  oklasków  prze­
w odniczący ob. Dąb-Koaioł se rdeczn ie  
dziękuje delegacji za odw iedzenie Zjazdu 
i prosi zapew nić , żołnierzy I-go Korpusu 
Pancernego, że serca th ło p ó w  polskich są 
przy naszych  żołnierzach na granicach 
zachodnich.

Z kolei referat o roli chłopów w  Polsce 
demokratycznej w ygłasza prezes Stronni- 
otwa Ludowego ob. Bańczyk.

Po przemówieniach przyjęta została na­
stępująca rezolucja polityczna:

My, chłopi, zebrani w  Warszawie w  dniu  
święta ludow ego jednogłośnie uchwalam y:

1) W yrażamy solidarność z polityką w e­
wnętrzną i  zagraniczną Rządu Tymczaso­
w ego Rzeczypospolitej Polskiej i Krajowej

i Rady Narodowej.
2) Oddajemy hołd poległym  bohaterom  

naszego narodu i narodów sprzymierzo­
nych w  wojnie z hitleryzmem.

4) Składamy głębokie podziękowanie bo­
haterskiej Armii Czerwonej i jej W odzo­
w i Marsz. Stalinowi za oswobodzenie na­
szego kraju.

5) Dążyć będziem y do pogłębien ia przy­
jaznych stosunków z narodami słow iań­
skimi.

4) Dążyć będziem y do zacieśnienia sto­
sunków z demokracjami zachodnimi, na 
zasadzie równych praw i równych obo­
wiązków.

7) Dążyć będziem y dto ugruntowaniu 
w św iecie pokoju, sprawiedliwości, w spół­
życia, współpracy i współdziałania.

8) Dążyć będziemy, ahy szkolnictwo 
wszelkiego typu i stopni b yło  tylko pań­
stwowe i istotnie dostępne dla dzieci 
chłopstwa polskiego.

9) Dążyć będziemy do przebudowy ustro­
ju szkolnego i programów w  duchu zgo­
dnym z charakterem i dążeniami wsi pol­
skie'

10) „ędziem y domagać się właściwej 
opieki nad matką i dzieckiem chłopskim  
przez zakładanie społecznych przedszkoli 
i społecznych poradni lekarskich po 
wsiach i gminach wiejskich.

U) Dążyć będziem y do upowszechnienia  
akcji uniwersytetów ludow ych, którymi

nadeży należy objąć wszystkich przodow-' 
ników .życia wiejskiego. ,

12) Dążyć będziemy do upowszechnienia  
i umożliwienia chłopom dostępu do książ­
ki i radia. Domagać się będziem y, by 
zdobycze kulturalne b y ły  dostępne jedna- 
koxvo wszystkim obywatelom.

13 Domagać się będziemy od Rządu, 
aby w  planie odbudowy kraju gruntowna 
odbudowa w si pod kątem zdrowotnym  
i społecznym  znalazła się na właściwym  
miejscu.

14) Domagać się będziem y od Rządu, aby  
przy odbudowie życia gospodarczego 
w państwie sprawy gospodarcze w si pol­
skiej b y ły  realizowane na pierwszym miej­
scu.

15) Będziemy się domagać od Rządu upo­
rządkowania rynku handlowego przez w al­
kę ze spekulacją, która żeruje na szerokich 
masach chłopskich, robolu'~zych i inteli­
gencji pracującej.

16) Stoimy na straży praworządności 
przez walkę z przekupstwem i łapow ni­
ctwem jako pozostałościami okupacji, z sa­
mowolą, z bezprawiem, sobiepaństwem  ja­
ko pozostałościami zgniłej szlachetczyzny  
i konającego faszyzmu.

17) Stoimy na straży demokracji polskiej 
przez uczciwą, szczerą współpracę i  w spół­
działanie z innym i ugrupowaniami poli­
tycznym i na zasadach: równi i  równymi. 
Czynnie będziem y strzec i bronić osiąg­
niętej jedności m chu ludow ego, okupio­
nej chłopską krwią, przed zakusami w szel­
k iego rodzaju jawnych i skrytych rozbi- 
jaczy.

REZOLUCJA GOSPODARCZA
Stwierdzamy, że:
1) pierwszy punkt programu Stronnictwa 

Ludowego w  zakresie reformy rolnej zo­
stał w ykonany w  całości. Ziemia odebra­
na chłopu przed wiekami wróciła do sw e­
go w łaściciela.

2) Za parcelacją winny pójść: :
а) komasacja, b) melioracja, c) zalesie­

nie nieużytków  i lichej ziemi, d) rejoni­
zacja, e) standaryzacja, f) stworzenie prze­
m ysłu rolnego.

3) A hy uzdrowić ustrój rołny wsi pol­
skiej, należy: a) podnieść wydajność zie­
mi, b) zaplanować racjonalną hodow lę in­
wentarza żyw ego i drobiu, c) zaprowadzić 
ustawową ochronę pogłow ia rogatego,
d) zakazać uboju cieląt, jałowizny oraz 
krów rozpłodowych na przeciąg trzech lat,
e) domagać "się od przemysłu polskiego  
produkcji narzędzi rolniczych i nawozów  
sztucznych po cenach przystępnych dla 
chłopa.
4) Świadomi jesteśmy obowiązków w y ­
żyw ienia miasta, a w  pierwszym rzędzie 
robotników i inteligencji pracującej.

5) Domagamy się przekazania życia go­
spodarczego w si polskiej w  ręce naszej Or­
ganizacji gospodarczej -  Związku Samo­
pom ocy Chłopskiej.

б) Stwierdzamy, że niesłuszna jest poli­
tyka Rządu w  stosunku do cukrownictwa, 
a tym samym plantacji buraka cukrowego.

7) Stosunki gospodarcze w  Polsce należy  
oprzeć na podstawie sprawiedliwej w y  
m iany dóbr m iędzy w sią i miastem.

8) Obejmując w  posiadanie nasze pra­
stare słowiańskie dziedziny — na zacho­
dzie i północy, wyrażamy nadzieję, że 
czynniki miarodajne uczynią wszystko, aby

osadnictwo odbyło się racjonalnie i  pla­
nowo.

DRUGI DZIEŃ ŚWIĘTA LUDOWEGO 
W WARSZAWIE

W  drugim  dn iu  Święta Ludowego dele­
gaci chłopscy, zebrani w  sali k ina „Roma", 
w ysłuchali referatu  przew odniczącego Za­
rządu G łów negó Związku M łodzieży 'W ie j­
skiej R. P. „W ici", ob. Scibiorka o celach 
i zadaniach łego Związku.

N astępnie sekretarz gen era ln y  Związku 
Samopomocy Chłopskiej ob. Burdza w y ­
głosił referat pl. „Rola Sam opom ocy C hłop­
skiej w  rozbudow ie kraju".

W  dalszym ciągu przem aw iał przedsta­
w iciel chłopów  słynnej wsi N apraw a, 
poeta i pisarz ludow y, A ntoni O lcha, -  
k tóry  m iędzy innym i pow iedział: „W ieś
N apraw a była znana ze swej nędzy  i je ­
dnocześnie z tego, że b y ła  jednym  z p ierw ­
szych ognisk postępow ego ruchu  ch łop­
skiego, dlatego jest d la  ch łopów  polskich 
sym bolem  podw ójnym . O becn ie ch łop i tej 
wsi postanow ili zorganizow ać w zorow e 
przesied lan ie się na zachód i zachęcić in ­
ne grom ady w iejskie do p o d obnych  przed­
sięwzięć i do w spółzaw odnictw a".

Reasum ując w y  ni la  Zjazdu przew odniczą­
cy w ojew oda Dąb-Kocioł podkreślił w

WARSZAWA, (P o lp res). W  dn iu  18 m aja, 
w godzinach popołudn iow ych , Poseł N ad­
zwyczajny i M inister Pełnom ocny R epubliki 
Czechosłow ackiej p. Józef H ejre t złożył li­
sty uw ierzy teln iające P rezydentow i K rajo ­
wej R ady N arodow ej ob. B ierutow i. Na 
dziedzińcu gm achu  Prezydium  R ady Mi­
nistrów , M inister H ejret o d eb ra ł ra p o rt d o ­
wódcy kom pan ii honorow ej. O degrano  
hym n polski i czechosłow acki. Podczas 
w ręczania listów uw ierzyteln iających obec­
ni byli: Min. Spraw  Z agranicznych ob. Rzy-

swoim końcow ym  przem ów ieniu w ażńołć 
zrealizow anych już osiągnięć i ro lę chłop­
skiej w arstw y w  ich przeprow adzaniu . 
Szczególną uw agę zwrócił on n a  odbudo­
w ę m oralną, na po trzebę idei w  życiu na­
rodu, dając  obrazow e p rzyk łady  na to, co 
może zdziałać w  państw ie idea. Na tym 
zakończono obrady. „

N astępnie delegaci w  im ponującym , 
barw nym  pochodzie z zielonym i sztandara­
mi S tronnictw a Ludow ego- n a  crele, prze­
szli u licam i m iasta na Plac Teatralny, gdzie 
odby ł się w ielk i w iec.

Po odegran iu  hym nu państw ow ego prze­
mawiał p rem ier tow. Osóbka-M orawski, 
k tó ry  z upow ażnien ia Krajowej Rady Na­
rodowej i w  im ieniu Rządu Tymczasowe­
go R. P. pozdrow ił zebranych. Sikoled, w  
im ieniu Rady N aczelnej S tronnictw a Ludo­
wego, mówił ob. Karczocha. Z ram ienia 
Zw. Sam opom ocy Chłopskiej przem aw iał 
w iceprem ier ob. _ Janusz. Skolei przem a­
w iał jako przedstaw iciel Batalionów  C hłop­
skich ppłk. Oska. Z ram ienia organizacji 
robotniczych -  ' s>ob. Rustecki, a w  imie­
n iu  organizacji m łodzieżow ych — Iow. 
Ogrpdziński. Do m atek -  chłopek imie­
niem  m atek -  robotnic przem aw iała tow. 
W aczkowska.

m owski, D yrek tor B iu ra  P rezydialnego  K ra­
jow ej R ady N arodow ej ob. dr. W asilewski, 
Szef P ro toko łu  D yplom atycznego MSZ ob. 
Kluczyński, członkow ie K ancelarii Cywilnej 
P rezydenta K rajow ej R ady N arodow ej, wyż­
si urzędnicy  M inisterstw a Spraw  Z agran icz­
nych o raz  poseł RP w Czechosłow acji ob. 
St. W ierbłow ski. Po złożeniu  listów  uw ie­
rzytelniających, M inister H elret odbył ro z­
m ow ę z P rezydentem  B ieru tem , k tó ry  przy­
ją ł go w obecności m in. Rzym ow skiego,

Odpowiedź Jugosławii na notę aliantów
(Polpressj Dnia 15 m aja wystosowały rzą­

dy Stanów Zjednoczonych i Anglii notę do 
rządu Jugosławii w sprawie sytuacji w rejonie 
Triestu

Wczoraj opublikowało jugosłowiańskie mi­
nisterstwo inform acji następujący komunikat: 

„Rząd demokratycznej federacyjnej Jugo­
sławii przesłał rządom Stanów Zjednoczonych 
i Anglii odpowiedź na notę w sprawie okupo­
wania przez wojska jugosłowiańskie Istrii, 
Triestu  i Wybrzeża Słoweńskiego. Odpowiedź 
utrzym ana była w duchu sojuszniczej współ-, 
pracy. Zaznaczono w niej, że arm ia jugosło­
wiańska, jako jedna z sojuszniczych arm ij, ma 
prawo pozostawać na terytoriach, które wy­
zwoliła w toku krwawych walk przeciwko 
wspólnemu nieprzyjacielowi. Arm ia jugosło­
wiańska prowadziła tu  zacięte boje, których 
celem było odcięcie znacznych1 sił nieprzyja­
cielskich i wyzwolenie ciemiężonych braci. Po­
niosła ona przy tym ciężkie s tra ty  i dała do-
J ,  . . . . . .  . v  • ■

wody niezwykłego bohaterstwa. Ludność tych 
terytoriów w większości jugosłowiańska brała 
w ciągu dwóch lat udział w walce wyzwoleń­
czej i poniosła ogromne ofiary w wojnie prze­
ciwko włoskiemu i niemieckiemu faszyzmowi.

Dlatego nie należy przeszkadzać temu, aby 
na terenach tych pozostały oddziały jugosło­
wiańskie oraz organizacje narodowo-wyzwoleń­
czego komitetu i instytucje zarządu cywilnego.

Zadania sojuszników szły w itierunku prze­
prowadzenia linii dem arkacyjnej. W rozmo­
wach m arszałka Tito z feldmarszałkiem Ale­
ksandrem, podczas jego pobytu w Belgradzie, 
kwestia ta  również była omawiana. Postulaty 
Jugosławii w Trieście, Is tr ii i na Wybrzeżu 
Słoweńskim są postulatami całego naszego na­
rodu, co jednak w żadnym wypadku nie prze­
sądza uchwał konferencji pokojowej o przyna­
leżności tych ziem. Demokratyczna, federacyj­
na Jugosławia bowiem jest przeciwniczką jed- 
nostronych aneksyj".

W majowi! noc
(Fragment)

Ś w iat śc ieśn ił się  w tę noc i s tęża ł w  
k ilku  w y raz is ty ch  obrazach . Ja sn y  k s ię ­
życ, p rzek o m arza jący  się z chm uram i nie 
frasob liw ą gon itw ą po n ieb ie  w skrzesza ł 
i zaprzepaszcza ł naprzem ian  w  m roku 
dw ie b łyszczące taśm y szyn. I to było  
w szystk iem , co Z rzu t spostrzeg ł tej nocv.

TkwB Jtrż i  ludźm i na p o ste ru n k u  od 
dw u godzin. T elefonicznie in form ow ano 
z  W arszawy, że n ależy  liczyć się  ze zm la 
n ą  godziny  od jazdu  pociągu...

Chmury b y ły  n iew ielk ie , lo tne, ale o 
m ocnym  na tężen iu  ciem nych  barw , jak  
gruba tkan ina . P rzesuw ały  się  szybko, 
raz w raz  o p e ru ją c  księżycem , jak  św ietl 
nym  sygnałem . W  p o ś w ia tę  las, podcho ­
dzący  p raw ie  tuż do toru , tężał b ezb arw ­
ną, zw a rtą  m asą ciem ności.

Pociągi, k tó re  do tychczas p rzeb iegały  
torem , za każdym  razem  n a  now o w y o ­
strza ły  w  oczeku jących  go tow ość do sk o ­
ku. In fo rm acje  brzm iały , że pociąg  z trans 
portem  w ięźniów  będzie jed y n y m  w  cią­
gu te j nocy  pociąg iem  osobow ym . Pociąg 
tow arow y moŻBa z w iększe j odległości 
odróżnić od osobow ego pq s tuku  kół 0 
szyny. M ożna; ale z trudem ...

Z rzut z trzem a czatow ał przy  sem afo­
rze. C zerw oriym  św iatłem  w zniesionego 
ram ien ia  sem aforu  m ieli za trzym ać w ła ­

śc iw y  pociąg. R eszta czaiła się dw ójkam i: 
tak  zdecydow ał Zrzut.

F iu t z Z aw adzkim  leżeli na p o ch y ło ­
ści nasypu , p raw ie  p ionow o.

M ieszkali w  W arszaw ie  na je d n e j u li­
cy. Razem  zdecydow ali się  iść do lasu.

Raz ty lko , p rzed  p ie rw szą  ak c ją , p o ­
w iedzia ł F iut: „T rzym ajm y się  zaw sze
blisko  siebie". A le obydw aj w iedzieli, że 
te słow a by ły  im obu n iepo trzebne . Ot, 
zw yczajn ie  —  słow a, gadan ie , i n ic  w ię­
cej.

Początkow o n ie rozm awiali, n aw et 
szeptem . P rzypuszczali, że pociąg n a d e j­
dzie zaraz: n a jlep ie j je s t czaić się  sam e­
mu, w  sobie m ieć w szystko  oo#je s t p o ­
trzebne do w alk i tw arzą  w  tw arz —  g ra ­
natem  i p isto letem . O becność drugiego 
je s t po trzebna w  m om encie, k ied y  ma 
n as tąp ić  skok. To też w  chw ili p o ja w ia ­
jąceg o  się  i n a ra s ta jąc eg o  w  ciszy  dzw o­
n ien ia  kó ł pociągu  po d ciąg a li się na 
Strom ym n asy p ie  i n iepostrzeżen ie  szu­
kali się  nogam i i łokciam i.

—  T ow arow y czy osobow y...? na- 
szep tyw ał W p iasek  nasy p u  Fiut.

— T ow arow y -^- decydow ał Zaw adzki. 
O bydw aj tkw ili oczam i w  zielonym  św ie 
tle .sem afora: zm aże go czerw ony sygnał 
a taku , czy pociąg  z tszaskiem  przeleci 
obok głów?.... Z Z rzutem  je s t przeęięż 
dośw iadczony  ko le jarz , k tó ry  zna „mo-1

wg" parow ozów  i w agonów  na pamięć.
— K tóra to już  godzina? —  n ie c ie rp li­

w ił się Fiut.
—  Już  dobrze po północy . —  I Z aw adz­

k i śc iągnął o su w ającą  się to rb ę  z g ra n a t  
tam i. Z achrzęśc ia ły  sucho, bezdźw ięcznie, 
ja k  s tacza jące  się kam ienie.

— Słyszysz?
—  Co? . i ' ,
—  G łuchyś chyba.
N ik t z n ich  je d n ak  n ie w iedział, od­

kąd  trw a ł ten  gw izd słow ika. Czy p o ja ­
w ił- się  z k o le jn y m 1 nap ływ em  św ia tła  
księżyca, czy trw ał już daw nie j p rzy tłu ­
m iony ich  rozm ow ą i chrzęstem  g ran a ­
tów? W  zasłuchan iu  podn ieśli w yżej 
głow y.

Jest, je s t  czerw ony sygnał, —  pi­
sk liw ie in form ow ał Fiut. A le Z aw adzki 
za ję ty  był w  te j chw ili dociekaniem , ile 
głos F iu ta k ry je  w  sobie pospo lite j trw o ­
gi, a ile zw ykłe j inform acji. D otknął go 
siln iej łokciem , obydw aj spo jrze li sobie 
w  i m ocniej ob ję li p isto le ty .

W zdłuż to ru  w p raw n e ucho łotoiło 
śc iszone szelesty , p rzypom inające  p racę  
k re ta  w y d o b y w ająceg o  Się na pow ierzch ­
nię.

Z rzut oderw ał się  od sem aforu  i w  kil- . 
ku Susach znalazł się n a  sk ra ju  lasu.

C hm ury w  pośp iesznej gonitw ie zb ;tą 
grom adą odp łynęły  z księżyca. Szynv 
błyszczały  w  św ietle , ja k  w yciągn ię te  z 
pochw y szable. M iłosny  zach w y t słowi- 
ka opadał na las w ezb rahą  falą m elodyj- 

(Dalszy ciąg na str. 4-ejj.

Poseł Czechosłowacji złożył listy uwierzytelniające



Wspaniała defilada młodzieży socjalistyczne!
Wcfewódzki Zlot Sportowy 0. M. TUR w Łodzi

Wojewódzki Zlot Sportowy OM TUR o- 
wleńczony został pełnym sukcesem. Dziś 
stwierdzić możemy, że przekroczył on naj­
śmielsze oczekiwania organizatorów.
* Cyfra 1662 czynnych uczestników Zlotu 

mówi za siebie. Zgromadzić dziś na star­
cie taką ilość zawodników, wyreżyserować 
program  o wielkiej rozpiętości 1 urozm aice­
niu i p rzeprow adzi^  go bez zacięć 1 zgrzy­
tów  — to osiągnięcie zasługujące na peł­
ne uznanie. Dlatego też dobrze stało się, 
że Komitet W ojewódzki ple przeraził się 
trudności. Owoce dzisiejszej, śmiałej inicja­
tywy zbierać będzie z całą pewnością w 
późniejszym czasie.

Dwudniowy Zlot był nie tylko wewnętrz­
ną manifestacją organizacji TUR. Był on 
doskonałą dem onstracją na rzecz wycho­
wania fizycznego i sportu. Obecni na 
trybunach przedstawiciele władz z prezy­
dentem  m iasta Mijałem, wicewojewodą 
tow. Szudzińsklm, tow. Hanem anem  na 
czełe, mieli możność przekonać się naocz­
nie, że argum enty o popularności i a trak­
cyjności ćwiczeń fizycznych nie są fraze­
sem. Młodzież chce wyżywać się 1 rado­
wać na boiskach i bieżniach, to też obo­
wiązkiem czynników odpowiedzialnych za 
jej m oralne 1 fizyczne zdrowie Jest um ożli­
wić jej. tę godziwą rozrywkę.

Zlot sportowy miał charakter imprezy 
masowe) I zespołowe). Celowo unikano 
ogłaszania wyników Jednostkowych 1 w 
program  ujęto wyłącznie konkurencje dru­
żynowe. Publiczność, k tóra stawiła się w 
w poniedziałek w liczbie ok. 6000 przeko­
nała się, że tego rodzaju widowiska po­
siadają swą siłę atrakcyjną i zasługują na 
większą uwagę.

Jeśli chodzi o stronę technlczno-spor- 
tową, to  nie wdajemy się w szczegółową 
krytykę, gdyż z góry zrezygnowaliśmy ze 
szczytowych wyników i kwalifikacji stylo­
wych. Wiemy w Jakich w arunkach pracują 
obecnie organizacje sportowe, gdzie 
sprzęt 1 najprymitywniejszy ekwipunek są 
szczytem przew ażnie nieosiągalnych m a­
rzeń. Jeśli mimo to chłopcy 1 dziewczęta 
stają karnie na starcie, to zasługują na 
pełne uznanie 1 zaufanie, że w przyszłości 
doprow adzą sport do wyżyn, na Jakich 
znajdow ał się dawniej. Z tą tylko różni­
cą, iż przedtem  opierał się na wyjątkowo 
uzdolnionych Jednostkach, a dziś znajdzie 
oparcie o szeroką podbudow ę, dającą gwa­
rancję trwałości.

Punktem  kulminacyjnym I widowiskowo 
najefektowniejszym była defilada uczestni­
ków przeprow adzona w poniedziałek po 
południu na stadionie ŁKS-u. Przy dźwię­
kach orkiestry Elektrowni rozwinął się 
barw ny korowód. Na czele Komitet W oje­
wódzki OM TUR, dalej poczty sztandaro­

wa, kolarze, zawodniczki 1 zawodnicy. Ze
szczególnym aplauzem  widowni spotkali 
się najmłodsi. Pochód ugrupował się fron­
tem do trybun. Krótkie przem ówienie o ce­
lach i zadaniach Zlotu wygłosił! tow. Ka­
czmarek przewodniczący W ojewódzkiego 
Komitetu oraz tow  Zatke, którego główną 
zasługą było sprawne przeprow adzenie ca­
łe) imprezy. Okrzykiem „wolność- , ode­
graniem  hymnu narodow ego I odśpiewa­
niem „Czerwonego Sztandaru" zakończo­
no część oficjalną, do której należało też 
wręczenie przez wicewo?. Studzińskiego, 
ufundowanego przez siebie pucharu zwy­
cięskiej w turnieju piłkarskim drużynie 
TUR z Tomaszowa.

Wobec zespołowego klasyfikowania w szy- 
| stkich konkurencji do Ilości uczestników 

'tycznie, obliczenia wymagały sporo czasu.

tak że nic można było Już na boisku usta­
lić hierarchii ostatecznego wyniku. Nie­

mniej Jednak na podstawie zbliżonej oceny 
m ożna było stwierdzić,, że pierwsze m iej­
sce zdobył TUR z Piotrkowa, drugie przy­
padnie najpraw dopodobniej Bałutom  
(Łódź) a trzecie Kozinom (Łódź). Tak 
więc „prowincja" zdystansowała stolicę wo­
jewódzką, co pow inno stać się podnietą dla 
Jeszcze Intensywniejsze) pracy.

Do turnieju piłkarskiego zgłosiło się 
16 drużyn. W półfinałach St. Rokicie poko­
nało Piotrków II 1 :0, Piotrków I wygrał 
z Konstantynowem/ 4:0 a O zorków ze Zgie­
rzem 2:1. Pech chciał, że losowanie skoja­
rzyło dwie najsilniejsze drużyny R. T. S. 
Widzew i TUR Tomaszów. W ynik po grze 
2X15 min. był bezbram kowy to też w myśl 
regulam inu przystąpiono do losowania.

| Z dziejów martyrologii patriotów włoslficł?

Ci, którzy nie ugięli się
W śród wielu sposobów złego traktow a­

nia Jeńców wojennych przez Niemców, na 
szczególną uwagę zasługuje m etoda zasto­
sowana wobec W łochów, którzy nie chcie­
li walczyć po stronie państw  osi. Zam knię­
to nas w zaplom bowanych w agonach 1 
przewieziono do najgorszych obozów nie­
mieckich. Wiele dni spędziliśmy w tej po­
dróży, zamknięci po sześćdziesięciu, sie­
demdziesięciu w wagonach dla bydła, p ra ­
wie bez Jedzenia. Gdy przybyliśmy do obo­
zów koncentracyjnych, ustawiono nas w 
kolum ny 1 zaprow adzono pod pałkami na 
wielki plac, gdzie mieliśmy usłyszeć jakiś 
ważny kom unikat.

Rzeczywiście, po kilkugodzinnym ocze­
kiwaniu zjawił się Jakiś typek w czarnej 
koszuli, który zakom unikował nam , że 
Niemcy uwolnili Mussoliniego 1 że we W ło­
szech utworzyła się „republika" faszystow­
ska. Następnie zaczął wygłaszać długie prze­
m ówienie propagandow e, zapraszając wło­
skich oficerów 1 żołnierzy, by chwycili za 
broń 1 walczyli w imieniu Mussoliniego 
przeciwko Badoglio 1 państwom  sojuszni­
czym.

Mówka nie wzbudziła jednak wśród nas 
najmniejszego entuzjazmu. Gdy mówca 
skończył 1 wezwał do wzniesienia wraz z 
nim okrzyku „Ew iva Mussolini", usłyszał 
w odpowiedz! przeraźliwe gwizdanie. Ża­
den z nas nie zgłosił swego przystąpienia 
do „republiki" faszystowskiej.

Widząc, że te wszystkie „sposoby" nie 
odnoszą skutku, Niemcy zaczęli stosować 
inne. Jeszcze bardzie) przekonywujące „ar­

gumenty". Ustawiano nas w kolum ny i pro 
wadzono do sal dezynfekcyjnych, gdzie ro ­
zebrani do naga staliśmy godzinami przy 
otwartych oknach, przez które wdzierały 
się zimne podm uchy w iatru I kłęby śnie­
gu, m rożąc nasze ciała. W nocy, gdy spa­
liśmy na gołej ziemi, wpuszczano wygłodzo­
ne psy, które pozostawiały na naszym cie­
le ślady swoich zębów. W nocy budzono 
nas nieraz, pod pretekstem  nagłych a lar­
mów, 1 trzym ano długi czas na deszczu lub 
śniegu.

To wszystko nic nie pomogło. 4 listo­
pada, w rocznicę zwycięstwa Włoskiego nad 
Niemcami 1 Austrią (w r. 1918), dwa tysią­
ce oficerów obozu koncentracyjnego w 
Przemyślu zebrało się w opuszczonym ba­
raku i złożyło przysięgę przed ołtarzem, 
zbudowanym  z drzewa i przystrojonym  we 
włoski sztandar trójkolorowy, który przy­
jechał z nam i z Włoch i przechowany zo­
stał tajem nie. Złożyliśmy przysięgę, iż po­
zostaniemy nadal wierni sobie i swemu 
krajowi.

I Jeśli wielu spośród nas nie przetrzy­
mało tych tortur i zgasło przedwcześnie, 
to ofiara i poświęcenie tych cichych b oha­
terów  nie były darem ne; um arli oni Jak 
żołnierze, wierni sztandarowi, przed k tó ­
rym przysięgali. Zmarli w obozach w imię 
tej samej idei, dla której ginęli walczący 
z bronią w ręku patrioci włoscy, oddając 
swoje życie wspólnej m atce: Italii.

Aldo Nikolai
porucznik wojsk włoskich

| k tóre okazało sią łaskawsze dla Tomaszo- 
! wa.

Finał przeprow adzony w poniedziałek z 
udziałem czterech drużyn przy systemie 
punktowym dał następujące rezultaty: To­
m aszów—Ozorków 2:0; P iotrków —St. Ro­
kicie 1:0; Tom aszów—Piotrków 0:0; O zor­
ków—Piotrków 1:0. Ostateczna punktacja: 
1) Tomaszów, 2) Ozorków, 3) Piotrków, 
4) St. Rokicie. Najciekawszym spotkaniem  
turnieju był bezsprzecznie mecz ćwierćfi­
nałowy RTS W idzew—TUR Tomaszów 0:0.

Na wyjątkowo wysokim poziomie stał 
turniej siatkówki z udziałem 9-ćiu zespołów. 
Walka finałowa TUR Łódź—Ruch Piotrków 
dostarczyła sporo emocji ze względu na za­
wzięty charakter i w ahające się szanse. Wy­
grali ostatecznie Łodzianie W stosunku 
46:43 (17:15, 14:16, 15:12)

Turniej koszykówki męskiej przyniósł 
pierwsze miejsce TUR-owi łódzkiem u przed 
Ruchem z Piotrkowa.

W pokazowym spotkaniu szczypiomiaka 
TUR Łódź wygrał z Piotrkowem  8:3.

Na program  lekkoatletyczny złożyły się 
trójboje dziewcząt z udziałem  120 zaw odni­
czek, trójbój chłopców (90 uczestników),

! biegi na przełaj mężczyzn i kobiet za prowa- 
I  dzeniem, biegi sztafetowe mężczyzn 4X100 
i i sztafeta olimpijska. I w tym klasyfikowano 
zespołowo.

I Dla widowni największą atrakcję stanowił 
| naturaln ie mecz Reprezentacji Złotu z 
Łódzkim Klubem Sportowym. Spotkanie to 
stanowiło zakończenie bogatego program u 
i jak zwykle tego rodzaju imprezy dostar­
czyło sporo emocji.

Przez pierwszych 15 m inut ŁKS reprezen­
towała drużyna złożona ze starych zasłu­
żonych graczy, których organizatorzy 
uczcili wręczeniem wiązanek kwiatów i wy­
m ianą odpowiednich przem ówień. „W ete­
ran i" w składzie: Mila, Kowalczyk, Kowalski, 
Janczyk, Trzmiela, Jasiński, Szaniawski, 
Stollenwerk, Otto, Mikołajczyk, Feja nie 
sprawili zawodu. Przetrzymawszy napór 
m łodych przeciwników, zapewnili dużynie 
swej prow adzenie 1 :0 z rzutu  wolnego 
Stollenwerka. O kazało się, że stare kości 
Jeszcze dopisują, a pod względem taktyki 
i techniki „starzy" mogliby jeszcze niejed­
nego nauczyć.

Młoda drużyna, k tóra zajęła miejsce we­
teranów  ustaliła wynik na 6:0, do czego w 
pewnej m ierze przyczyniła się i słaba gra 
bram karza TUR-u. Bram ki zdobyli do 
przerwy Stollenwerk i Gwoździński, a w 
drugiej połow ie Pegza, Gwoździński, Le­
wandowski i Król.

Sędziował dobrze ob. Przygońskl.
Na zakończenie wyrazić należy uznanie 

organizacji, k tóra opanow ała sytuację 1 zda­
ła dobrze egzamin.

(D okończenie ze str. 3-e/)
nych dźwięków. Stuk kół zziajanym i tak ­
tami w strząsał lasem. Ziemia przy torze 
drżała w zm agającym  się pulsowaniem.

— Rezerwa! — krzyknął poza siebie 
Zrzut. A kiedy podbiegł do niego n a j­
bliższy:

-— Tylko na mój w yraźny rozkaz, p a ­
miętajcie!

Białe ślepia lokom otyw y rozczepiony- 
mi smugami św iatła — jak  miotłami — 
zgarniały mrok z toru i najbliższych 
drzew. Rozpędzone w agony ję ły  się nagle 
dusić zgrzytem puszczonych w  ruch ha­
mulców. Za chwilę w  lesie podw ajał się 
echem tylko świst pary zatrzym anej lo ­
komotywy.

Zrzut szybko przebiegał oczami po 
sto jących przed nim wagonach: były ciem 
ne. Jedynie ostatnie odcinały się kształ­
tem od reszty. Podbiegł praw ie tuż do 
toru.

— Dwa ostatnie! — w rzasnął całą <t- 
łą  piersi. O krzyk zorganizował działal­
ność czterech dw ójek poszukujących 
przedm iotu ataku. Pierwszy w ystrzał 
przy parowozie przypieczętow ał kon 'ec 
rozkazu Zrzuta. Po chwili ktoś bezw ład­
nym ciałem staczał się po nasypie. Świst 
pary  ucichł, jakby zdm uchnięty w ystrza­
łem.

— Lokomotywa opanowana!
Zawadzki skierow any okrzykiem  Zrzu­

ta zderzył się nagle z Fiutem. M ruknęli 
coś obydwaj, Tadzi przypadkowi, że im

tak śmiesznie unaocznił w spólne działa 
nie. W  skokach dopadli w skazanego w a­
gonu.

Z jego w nętrza dochodziły podnieco­
ne głosy i pośpieszna krzątanina, przez 
niew ielkie okienko ktoś w ychylał głowę. 
Należało działać ostrożnie, aby walczyć 
z konwojem , a eliminować z rozgryw ki 
więzionych.

Fiut z Zawadzkim w  krótkiej naradzie 
przyw arli ciałami do wagonu. Zdeterm i­
nowane szepty odbijały  się od ścian  ̂ jak  
pierw sze w ystrzały  obiegały grupki ata­
kujących.

— Drzwi — zdecydow ał Zawadzki. W par 
li się nogąmi w  ziemię. Pod nadbrzmia- 
łym y wysiłkiem  ram ionam i żelazo tężało 
jednak obojętną nieustępliw ością.

Z okienka w agonu wypadło nagle k il­
ka bez celu w ym ierzonych strzałów. N a­
cierający zastygli na ziemi w sekundach 
decyzji. Zawadzki dotykając dłońmi szy­
ny czołgał się do końca wagonu. A kiedy 
rozprostow ał się, przełożył do lew ej d ło­
ni pistolet, podsunął pod praw ą rękę  to r­
bę z granatam i i w spiąw -zy się na sto ­
pień w agonu, okrzepł w  śmiałym planie 
działania. (Wyciągnięte ram ię z granatem  
trafiało prosto w okienko. ^

Pierwszy huk w ybuchu 'po  ścichnięcyr 
w pudle w agonu odsłonił gwałtowne ję­
ki i przekleństw a. Zaw arte dotychczas 
drzwi rozsunęły się, uw alniając kilka żan 
darm skich postaci, k tóre próbow ały schro 
nić się w lesie. W idoczni w św ietle k się­

życa, podcinani kulam i atakujących  — 
zwalili się na kam ienie nasypu.

Fiut pierw szy dopadł do rozwalonych 
drzwi. Ponure nocne światło odsłaniało 
w  w agonie żandarm skie trupy. W  po­
przek w agonu tkw iła ściana rozgradza- 
jąca pomieszczenie dla w ięźniów i kon ­
woju. W  ścianie były drzwi z mocnymi 
ryglami. Trzask odsuw anych zasuw  znue 
szał się z naporem  ramion aresztantów . 
W ychodzili pojedyńczo kierow ani przez 
Fiuta do bezpiecznego m iejsca w  lesie.

Radość w yrw anych od śmierci więźniów 
gubiła się w napięciu trw ającej jeszcze 
walki. . I

Zrzut przeniósł całą uw agę na dnlgi 
wagon. Z szczelnie zaryglow anym i drzwia 
mi, przez szczeliny przym kniętych okie­
nek, w ystrzałam i odcinał od siebie a tak u ­
jących. Gruba blacha ścian uniemożlT 
w iała ostrzeliw anie z zewnątrz.

Niespodziewanie z boku w agonu, na 
stopniu w yrosła postać, k tóra w yciągnię 
tym  ram ieniem  próbow ała siłą w epchnąć 
do okienka żelazną bryłę granatu.

Zrzut w osłupieniu u tknął oczami w 
zuchw ałej ręce. Spieszne takty  tłukącego 
się w  piersi serca w ym ierzały chwilę 
oczekiwania. Huk pękającego granatu 
zw ielokrotnił się licznymi echami w  le­
sie. Nie ulegało w ątpliw ość1': rozerw ał się 
z zew nątrz wagonu, w ręce atakującego. 
W yciągnięte dotychczas ram ię opadło, a 
p*>stać cała chwiejnym  ruchem  osunęła 
się na szyny, |

Zrzut pchnięty odruchową potrzebą 
działania widział — biegnąc — tylko p o ­
strzępione deski zniszczonego w ybuchem  
okienka. K iedy zatrzym ał się przy ran ­
nym i pośpiesznie zanurzał rękę w  jego 
torbie z granatam i, dotknął skraw aw ionego 
ram ienia z poszarpaną dłonią. Cofnął się 
wówczas wewnętrznie, skurczył, a drżące 
palce ślizgając się bezw ładnie po zbruż- 
dżonym żelazie nie były zdolne do n a j­
m niejszego wysiłku. W  oczach zastyg­
łych w  patrzeniu na twarz rannego skupił 
się cały bezm iar znanej człowjekowi 
trwogi. W yschnięty język tkw ił w  ustach 
jak  drewno. Szybkie, m arginesow e prze­
błyski świadomości odsłaniały bezsku­
tecznie obraz walk, zniszczeń i cierpień 
ludzkich i jego osobistej odwagi: — pró­
bow ały działać pobudzająco. Mózg jed ­
nak stłam szony bezwładem, nie był zdol 
ny do ożywienia się zorganizow aną m y­
ślą.

Te czynności, k tórć nastąpiły  później 
były tylko m echaniczną pracą mięśni 
W yciągnięcie granatu z torby, wspięcie 
się na stopień wagonu, zapalanie pocisku, 
a potem  chwila ciszy tak samo m artw ej 
jak  wybuch... T  jeszcze: — żandarm i w y­
skakujący z wagonu, krótkie, sykliwe. 
gwizdy kul karabinow ych. I nagle nie­
oczekiwanie gorączkowa potrzeba obro­
ny, walki; rozbiegane w poszukiw ań:u 
pistoletu ręce i to gwałtowne, praw ie bez 
bolesne uderzenie w piersi.

A ntoni Pokorski
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